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Br. F ryderyk  Zarnecke mieszkał we dworze 
komarowskim  na pie rwszem piętrze. Brat jego 
młodszy i właściwy dziedzic K omarow a,  za jmo
wał cały apa r tam en t  na dole

Br. F ryderyk  miał siedm pokojówki lecz mie
szkał tylko w  jednym i do tego najmniejszym, w  
ńórym  jego łóżko stało. W sześciu innych, między 

niemi były dwie sale, jedna ogromna,  druga tro- 
chę mniejsza, znajdowały  się najrozmaitsze p rzed
mioty, jakby w jakiem muzeum. Na ścianach w i
siały obrazy  starych mistrzów, w  szafach na środ- 

s tojących widać było książki, ryciny, albu
my i przeróżne wykopaliska,  których  nazwy i 
nzytek mogły  być znane ledwie bardz© hiegłemu 
a r cheologowi, nakoniec w  szkatułkach Jeżących to 
na krzesłach to na stolikach, ukryw ały  się rzadkie 

imi/maty,  drogie kamee i różne klejnoty. Po- 
rządku nie było żadnego.  Przeciwnie wszędzie p a 
kował  wielki bezład, w  którym prawdopodobnie  
Sam tylko właściciel umia ł  się orjentować.  Kto tu 

Uższy czas pobył, ten pewnie się nie dziwił, cze- 
mu pr. P ryderyk  rozwiódł  się ze żoną, gdy ta jnie-
p roH o n a zaczęła w prow adz ać  ład do jego apa r t a 
m e n t u .

W  Księstwie Poziiańskiem: Ronzriie 12 marek, półrocznie 6 marek
ćwierćraez. 3 1 m. Skłafl; w Poznaniu u J .  Leitgebra i Sk i

zimowych“ w drukarni nar. W. Wanieckiego ul. KoperniKa I. 7 we Lwowie, 

miesiąc, a mianowicie: każdfego 1-gcfj 10-go i '20-go.

Był on tak samo boga tkę  jak jego brat młod 
szy, ale na cenne dzieła sztuki i zabytki js taroży- 
tności, nie mało poszło fortunv. Drugi na jego 
miejscu byłby się m&zyv całkiem zrujnował,  wszela
ko on, mimo namiętności,  która go-i .pożerała, gdy 
chwila s tanowcza nadeszła, umiał  się okazać prak ty
cznym. Za poradą  b ra ta j , oddał  mu resztę mają 
tku do dyspozycji i razem ze zbiorami w y p ro 
wadzał się natychmiast  z Berlina do Komarowa,  
która to wieś w  czwartej częśei jeszcze i do niego 
należała.

Odtąd  żył jak pustelnik. Nigdzie nie wyjeż
dżał, gdyż bał się, by go jaki numizmat  znowu 
nie skorcił; rzadko kiedy z domu wychodził ,  na 
wet u bra te rs twa czasem po kilka dni się nie p o 
kazywał.  Stołował się u siebie. Na piętrze miał 
kuchnię osobną. O bow ą zk i  kucharza i lokaja peł
nił w jednej osobie stary Wenzel,  który u niego 
służył lat przeszło dwadzieścia. Znali się oni d o 
brze, lubili i nńWzajem ^'szanowali. ze oso~ 
bno stołował,; nie wypływało u niegęg tyle z dzi
wactwa,  ile z potK?i3by. Jako katolik miał swoje 
zwyczaje, posty i święta,  których brat  jego, odkąd 
na protestantyzm przeszedł, nie uznawał.  Aby więc 
bratowej nie sprawiać subjekcjiBbratu zaś odjąć 
s p o s o b n i e  do robienia uwag  złośliwych,, czasem 
naw et  grubiańskich, wolał osobną kuchnię p r o 
wadzić.

Rozrachunek między braćmi był ła twy i p ro 
sty. Za  wszystko, z czego br. F ryderyk  korzystał,  
począwszy od mieszkania, a skończywszy1 na uż.y- 
waniu ogrodu, po którym się przechadzał  i na ką
paniu się w  łazience, musiał uiszczać kwotę z gó 
ry umówioną.  Prócz tego na każdy artykuł  bez
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wyjątku, którego do kuchni potrzebował,  w y 
stawia! kwit własnoręczny. Na kwitach byia co- 
dzień no tow ana  cena targowa.  Po-za tem w y 
datki jego osobiste były nadzwyczaj  małe, jgdyż 
po t rzebował  tylko myśleć o Wenżlu  i o swojej 
garderobie. Cyganów nie palił, wina całkiem nie 
pijat Przy końcu roku |gbra t  M aurycy  przedkładał  
m u  szczegółowy rachunek z jego majątku,  którym 
obraca ł  i od dochodu to potrącał ,  co mu F ry d e 
ryk był winien za swoje utrzymanie,  Rachunek  
przez urzędników według wszelkich form p r o w a 
d z o n y  był zawsze tak dokładny, że wg nim nigdy 
ani feiliga nie brakowało .  Dzięki temu stosunkowi 
br. F ryderyk  po upływie kilku łat uregulował 
swoje interesa, i dziś, jak to już sły jzehsmy z ust 
br. Maurycego,  m'ajątek jego wynosił znowu i5o.ooo 
talarów. Lec i  nie jedna tylko oszczędność doka- 
z-ąła tej - rzeczy. Może je-szcz-e większą zasługę niż 
on sam miał w  tem brat  jego, gdyż majątkiem, 
który mu w zaufaniu został powierzony,  jako zdol
ny i sumienny finansista, znakomicie obracał.  M o
gli się oni nie lubieć, sta M M  nazywał młodszego 
odstępcą,  młodszy o starszym wyraża ł  się jak o 
jakim warjacie, służba u trzymywała ,  że nieraz d o 
brze ś-ię nawet cięli, zwłaszcza ilekroe, przys t ła  na 
tapet jaka kwestja religijna, lecz mimo to w sp ra 
wach  f inansowych postępowali spokojnie, zgodnie 
i uczciwie. Każdy rozumiał  swój interes i jeden 
drugiemu nigdy nie szkodzri. Pieniądz nie mógł 
by  ich poróżnić,  ponieważ ani jeden ani drugi ni- 

;gdy  więcej nie żądał, niż m u  się -słusznie należało
W  dni kilka po bytności -Silbera w  Trzciucu 

i w  Komarowie ,  br. F ryderyk  przechadzał  się o 
rannej  godzinie po swiojej sypialni, mając głowę 
zwieszoną, a ręce w  ty ł lzą łożone  Wenzel  kończył 
por| jądki. Nagle pan  jego przed nim się zat rzymał 
i rzekł:

— Wiesz co stary';' jabym jutro chciał do 
miasta pojechać.

Służący zwrócił na niggo wzrok zdziwiony.
— Przestraszyłeś się s tary? No, no, nie bój 

się... Nie pojadjgani do Berlina, ani nawet  do W r o 
cławia, tylko do naszego miasteczka powiatowego.  
Muszę sobie u krawca  zamówić  jaki surdut,  bel  
się boję, że bez żadnegp; zostanę. A i ty tak-że bę
dziesz zapewne^nowego'kubran ia potrzebował.

— M m i , próśtfę pana  barona  nie potrzeba.  
Mój garni tu r  jeszcze nowyj.  >zkoda pieniędzy!

T o  powłćdziawszy;  Wenzel  spojrzał p o d w o 
jem czarnem ubraniu,  które było tak w t a r t e ,  że 
w ydaw ało  się jakby at łasowe.  IJaron uśmiechnął  
się na tę uwagę.

—  No, no jak S i ę sobie i tob ie—rzeki-—Wszak 
już rok, jakem nic nie1 sprawiał.  P.owibdz więc 
stary panu baronowi,  że jutro pojadę.

— A cztęm pan  ba ron  chce jechać?
— Gzem? Przecie nie tobą,  tylko końmi i p o 

wozem.

Wenzel  skrzywi! się nieznacznie, jak po zaży
ciu'' gorżk ie fo  lekarstwa.

— Nie podoba ci się s tary?
— Jak tr  nu się mogło nie podobać,  kiedy 

pan  baron  tak chce Ale pan baron  zapewne  nie 
wie,;! bo już piętnaście miesłęęy minęło, jak pan ba
ron ostatni raz wyjeżdżał, że my na ten rok m a 
my now ą  taryfę.

— Jak wwsoką?
— Za powóz  i parę  konjrj czy to do miasta, 

czy na kolej, pięć talarów, za zwykły wózek trzy 
talary.

— W ysoka  taryfa, rzeczywiście w y ś ś k a ! —  
baron  mruknął .  —  Jak widzę pan brat  w swojej 
protestanckiej oszczędności zaszedł ażUak  daleko, 
Żc chciałby by rozrzu tny katolik tylko pieszo cho
dził... Jak mi więc radzisz-, Wenzel,  czem jechać, 
pow ozem  czy wózkiem?

Kucharz  milczał, ale z.ą to tak poglądal  na 
swego pana';' że ten mógł  łatwo z twarzy" je
go myśli wyczytać.  Wenzel,  któr}?5do barona  był 
całą duszą przywiązany,  prócz mego bowiem, nie 
miał więcej nikogo na świecie, ani żony, ani dziędj 
ci, ani krewnych,  chciał by pan jego był zawsze 
oszczędny,  gdyż w pamięci dobrze m u  tkwiły o w g  
chwile^ kiedy to baron,  aby się od ru iny jya tow ać ,  
ożenił za poradą  brata. Wenzel  był temu małżeń
stwu bardzo wtedy przeciwny- gdyż bai się, aby ba- 
ronośya nie oziębiła serdecznego stosunku,  łączące
go  jej m ęża  z s tarym sługą. Wpraw dzie  w tedy  to 
nie nastąpiło, pan  jego bowiem prędko nie rozwiódł ,  
lecz czy. nie mogłoby do tego przyjść za d rug im  
razem, jeźliby baron  zapomniał  o oszczędności i z n o 
w u  aby się ratować,  musiał się ożenić?

Baron  spoglądał na Wenzla,  a że znał go d o 
skonale, więc też zaraz odgadł  jego mvśii.

—  Nie bói się stary,  nie bój, nie będę ja ni
gdy m a rn o t ra w c ą  i drugi raz 'z '- pewnością się 
niejóżenię.. .  Pięć' ta la rów za powóz  drogo,  t rzy za 
wózek także drogo.

— "iPewnie że trzy talary za ""wózek drogo — 
slużfacy w pad ł  mu w  słow"o —  ale co robić, sko 
ro czem innem jechać: nie m ożna?

— Jakto nie m o ż n a?  A przecie codzień r a 
no odchodzi  z nabiałem wóz do miasta. Na ko-i 
ziółku są dwarśiedzenia.

— -Czyżby pan baron  chciał...
Stary  Wenzel  tak był zdziwiony,  '*że nie w ie 

dział co dalei mówić.  Wszak ponoś zamierzał ba- 
rjdn jego samego w Ws/.ęzędności przesadzić.

— Niej tylko dmę, aleynawet pojadę", bo nie 
zapłacę ani talara. Skoro wydaliśmy krocie, więc 
teraz musim y o£zcż*ędzać się, mój przyjacielu, byśmy 
&>ę drugi itaz nie potrzebowali  żeoię.4?.

Chociaż słowa.1 ostatnie, mile połechtały ucho 
W enzla, dz ięki f  czemu ufeta m u  się uśmiechały  
i tw arz  rozpromieni l i ,  mimo to przez sam szacunek 
dla stanowiska-, jakie pan jego w  społeczeństwie



zajmował,  s tarał się go odwieźć od dziwacznego 
postanowienia.  Bo gdzie kto słyszał, żeby baron 
jeździł razem z mleczarzem, jak prosty „furszpan“? 
Wszakże us i łowania jego okazały się bezskuteczne. 
Baron s tanowczo  powiedział,  że nazajutrz do dnia 
pojedzie z mleczarzem, którego kazał ó. tem za 
raz uwiadomić.

Właśnie .gdy W*enzel sypialni a j  -swego pana
opuszczał,  wszedł  do niej baron  Slfąiirycy. Bracia 
przywital i się grzecznie, choe chłodnoaH że m łod 
sze,;'nigdy tu bez interesu nie przychodził,  więc 
też starszy zwrcfcił na ń i z a ra z  wżrok pytający.

Pon iew aż  Maurycy  nie miał nigdy czasu do 
stracenia, a najmniej ]uż terasz, !gdy za pół godziny 
miał być w kantorze,  gdzie go liczni interesanći 
niecierpliwie wyglądali,  przeto niezwłocznie przy
stąpił do interesu.  W  słowach tedy jasnych a t re 
ściwych zapoznał  F ryderyka  ze swemi planami fi
nansowemu, które, jak wierny^ obe jmowały Ujście 
Leśne. Przyzwycza jony  do jćfSnego przedstawiania 
rzeczy, otwarcie Wyznał, że skoro hr. Wągrowieeki  
bankrutuje, więc bez w ahania  powinien by. po nim 
kupić Ujście Leś-ne, co też niewątpliwie uczyni;'  je- 
źli on. F ryderyk,  z całym swoim majątkiem do
spółki przystąpi .

—  Później — kończył — albo byś za s ; , oje 
pieniądze część ziemi objął na własność,  bądź też 
jabym ci zwrócił całytUąpitał, z doliczeniem udz ia
łu w  dyskach .  W  każdym razie jest tcB interes 
świetny,  którym fortunę można rycliło potroić.

F ryderyk  wysłuchał  spokojnie, a gdy-brat  skoń
czył, zapytał  •

— Czy $M‘!TrVcińcu przestałeś już myśleć?^
-— Zkąd ci Ipńifciniec do głowy g rz ra*ed ł?
— Bo nić raz słytS&leln od ciebie, że tęrina- 

jątek d§bry ,  który ,  powinienby być z Genseldor- 
fem złączony! Prócz tę<gQ wiem, iźeżMiliński źle 
stoi, nakoniec widziałem tu także niedawno wielce

£ szanownego Silbęra, który z pewnością nie pr
Ł jeżdża  dla pięknych twoich oczu.

— Dajmy Trzcińcowi  pokójjjjjto dziś do rze
czy nie należy! — odparł  brat  szorstko; — Jeżeli

|  'Milińdd zbankrutuje,  potrafię jągó; majątek sam 
kupić i z pewnością nie będę szukał spólnika. 
Z Ujściem rzecz inna... tam poti^eba  wielkich ka
pi tałów i wielkiego kredytu.

F ry d e ry k  wstał  i ręce w  tył założywszi;  za
czął przechadza&się krokiem miarowym. Brat t y m 
czasem na dawnetn  miejsUu siedząc wodził  za nim 
Wzrokiem badaw czym i na odpowiedź czeka* 
T rw a ło  tó ĵ kilka minut. jNaregzćie pierwszy stanął 
i rzekł jakby do siebie :

—  Ja do takich interesów nie chcęsjjnależeć!
— C z e m u T ’~
— C z em u ?  — powtórzył,  n a  brata wzrok pod

nosząc. — Dla teslo, że ten interes uw ażam  zaŁ- C? >

brudny.
— F ryde ryku !

— Nie gniewaj s i$  Maurycy,  bo nie ma o co. 
Przecie Gnając mnie nie od dziś. wieśz doskgpale, 
że pod bardz-o wielu względami nasze zapa try
wania djametralnieged siebie odbiegają. Wszak nie 
możemv nawet  w tem się zgodzić — dodał  z uśmie
chem i r o n i c z n y m — jak nalepy Bogd chwahć. By 
naprzyklad,  pożyczanie pieniędzy z jednej strony 
hrabiemu, z drugiej MilińsJtiemu, by tem łabwJM 
i pewniej kupić pótem ich majątki, uważasz  gą nic 
więcej, jak za prósty interes, ja zaś ośmieliłbym się 
nazwać  to podstępem, niegodnym ludzi honorowych!

—■ Ależ Fryderyku!  — krzyknął brat p o r y 
wczo — nie zrobimy my, zrobi kto i n n y !

— Niech robi IŚilbęr i jemu podobni,  byle nie 
baronowie Zarnecke! '

— Dziwak z ciebie skończony! —■ zawołał  
Maur-ycjy powstając.  —  Gdyby wszyscy według 
tw^o/Módzimisię postępowali . w tedy 'o  dobrych in
teresach nawet  by mówić nie można.  Zechciej się 
mój ' . 'Fry de ryku tylko nad tem zastanowić,  że jef 
dynie ten robi korzystne interesa, kto w chwili 
s tosownej umie z cudzych błędów korzystać, każdy 
zysk bowiem jfest z cudzą stratą połączony

— Może i masz rację — Fryderyk  odpowie
dział — ale z tego jeszcze nie wypływa,  żebyśmy 
temu, na którym chcemy zarobićU mieli sami błę
dy podsuwać i takow:e ułatwiać.  Jeżeli którego 
z naszych sąsiadów m a spotkać nieszczęście, niech 
go spotyka bez naszego- współudziału.

Maurycy  j żachnął  się i zębami zgrzytnął.
— A niczem że wł^twoich oczhch jest nasza 

i ieą  narodowa,  która dla wielkiej ojczyzny n ie
mieckiej każe nam coraz większe robić zdobycze?"

— Skoro ona taka wielka, to chyba nie po 
wfnna 'fjc&szerzać się kosztem słabszych sąsiadów 
— Fryderyk  spokojnie odrzucił.

— Mówisz jak sofista, nje jak p raw y  
Brandenbuijgji'! — krzyknął Maurycy.

— Zapominasz  bracie, że naąż ród wywodzi  
się z Polski, a me z Brandenburgii  —  Fryderyk  
dalej mówił  spokojnie — Z początku nazwisko na 
sze było Sarnecki, potem, gji.\? rodzina z Gdańska 
p rzen io są  się dq Marchji brandenburskiej ,  przezwała  
się z niemiecka Sarnecke, a dopiero od stu lat pi
szemy się Zarnecke

—  Ja o tem ani wiem, ani chcę wnedziFe!
—1 Dlaczęg© w-ypierasz j&ię, M a u ry ly ?  Wszak

czytałeś w papierach familijnych, że jedynie na tej 
podsTawde -“łósta l iśmy niemieckimi baronami,  iż 
przedtem byliśmy polskimi szlachcicami W  naszem 
orawodawestwie stoi wyraźnie dass die ‘Baronen  
und die R iltc r  sind gleichgesteUt.

— Naąco to cale gadanie! — Maurycy- znie- 
cferpliwiony ^ a w o ł a ł .  — W edług  Biblji pochodzi
my ęj^zyscS od życłów,; bo A dam w  raju miał Li^ć 
ponoś także żydem, a mimo to wątpię, byś'  teraz 
chciał się przyznać do kuzynowstw a z Siłberem. 
Być może, ze kiedyś tam, przed trzystu laty. b y 
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l iśmy także polakami,  lecz takich jak nasza rodzi- 
nagijest na sam ym  Szlązku klika set, jeżeli nie wię
cej, a przecie żadna z nich nie przyznaje się dziś 
do  głupiej polskości. Skoro nawet  Piastowie, ich 
najstarszy ród książęcy, wolał zlać się z cywilizo
w a n ą  Germanją ,  niż żyć w  Polsceabarbarzyńskiej ,  
więc chyba familja Sarneckich tem śmielej mogła 
to uczynić. Odkąd zaś zostal iśmy Niemcami, p o 
winniśmy bez wytchnienia walczyć z motlochem 
sławiańskim, bo na to go Bóg stworzył,  żeby nam  
służył.

—  Gdy tak na ciebie patrzę,  mój M aurycy— 
brat  s tarszy p rzemówił  — mimowoł i  p rzypom i
nam  sobie, com r a z z ń s t  pewnego  podróżnika us ły
szał. Spędził on kilka lat w  Indjach Wschodnich  
i tam zrobił spostrzeżenie, że naiwięksż^m nieprzy
jacielem dzikichSsłoniów, jest słoń oswojony.  Hul-  
taj ten za to, że mu pan  jeść daje i whstajni spać 
pozwala,  z największą przyjemnością sam potem 
na sw.oicli braci poluje, ‘‘Słabsze słonie bije t rąbą 
i bierze je do niew;oli.

—  Do czego  zmierza to porównanie ? — M a u 
rycy przerwał.

•— Do tego mój bracie, że ty, zos tawszy 
z barbarzyńskiego jak powiadasz  Słowianina, ucy
wil izowanym Germanem,  chciałbyś dzis wszyst
kich dzikich Słowian wziąć do niewoli. Jak teraz 
wadzę, słuszność miał także pewien polak, które
go niegdyś znałem w  Berlinie, gdy mi mówił ,  że 
najwięszymi nieprzyjaciółmi jego ojczyzny, nie są 
prawdziwo Niemcy,  lecz owi. zniemczeni Slawianie 
z nad Odry ' ł  którzy choćby już dla tego pragną  
wszystkich Słowian wytępić, że na ich widok sa
mi jako odstępcy muszą  śię rumienić!

— Mój bracie, przyszedłem do ciebie w  inte
resie — zawołał  Maury&yk— a ty mi zaczynasz 
pleść androny,  których ani przyszyć ani przyłatać.  
óe masz  głowę chorobliwym kosmopoli tyzmem

■zaprzątniętą, o tem wiem oddaw na ,  a że jako żar 
l iwy katolik bronisz polaków, z których każdy 
mniej więcej jest jezuitą i większym rzymian inem 
n i s s a n a  papież, to dla mnie także nie nowina.  Ale 
za to, jeźłi kiedy, to dziś jasno widzę, że nasz 
wielki kanclerz ma rację, gdy na wszystkich p u n k 
tach toczy bój z katol icyzmem. Jezli kto, to w y  je
steście największymi pańs tw a  nieprzyjaciółmi, i d la 
tego musicie ugiąć sięPprzed jego wolą  żelazną.

—  Zobaczymy,  zobaczymy — F ryderyk  o d 
powiedział.  — T y  zaś Maurycy,  zapewne dla tego,  
żeś chciał kanclerzowi zadanie ułatwić, d o b ro w o l 
nie porzuciłeś wiarę swoich ojców, Zasłużyłeś się 
temjyWielce około dobra  ojczyzny i dziś Opatrzność 
p ow innaby  cię za to:Ato;sowni|F wynadgrodzić,  o d 
daj ąjj ci w7 ręce Trzciniec i Ujście Leśne.  Życzę ci 
powodzenia,  ale sam do takiego interesu ręki n ;e 
przyłożę.

Maurycłjfe usłyszawszy słowo ostatnie, m rukną ł  
coś niezrozumiałego,  wdożył kapelusz na głowę,

wyszedł  prędko z pokoju i drzwi za sobą  zat rza
snął. Fryderyk w7zrokient go odp row adza ł  i cho
ciaż brat  byl już na dole, on stał ciągle na da- 
w n em  miejscu i w7 drzwi się wpatrując głow7ą 
potrząsał.

(Giąydarifcy nastąpi).

DWA OBOZY
P O W I E Ś Ć  F l Ą l l O U S K A

WIKTORA CIIERBULIEZ.

(Ciąg dalszy.)

Postanow iła skończyć raz z dręczącemu ją  riepew no- 
ściami i skrupułam i. jChora kobieta, ocl której wychodziła, 
Między iunem i ^kargam i, rozwodziła się nad zuchw alstw em  
syua nicponia, w yrostka czternastoletniego, i błagała- Je t-  
tęj-o wstawienie się do miejscowego proboszcza, 'aby  ehło - 
palca nabrał z góry i nakazał posłuszeństwo w obec m a t
ki. Obiecała chorej zająć się tą  sprawą. Teraz więc w ró
ciła się z drogi, a zn.iemwgzył negliż ran n y  na strój w i
zytowy, w ybrała się na probostwo.

ępklroboszęż w Cbmbard, tęgi, otyły, z tw arzą rum ianą 
jak  nSj?siąjp w pełni, miałł, nos wiecznie zatabaczony. J a k  

Ewieść niosła, byl za młodu huzarem  coś do niego p rzy
lgnęło z owych czasów. Gdy jego owieczki by ły  ładne i 
młode lubił g łaskać/je  pod brodę lub uszczypnąć z lekka 
w policzek N igdy jednak  dalej się nie zapędzał, tych  zaś 
niew innych kaij.ęsów ani on za grzech nie miał, ani inn i 
za złe nie brali. B yła t® dusza najpoczciwsza, prostaczek, 
nie m ogący iffliieć bez ogrodu, ułów z pszczółkami i bez 
pełnej tabakierki. Nowe dogm ata przyjął z pokorą, ale 
bez wielkiego zapału. Pomyślał w  duchu, iż nie czas po- 
temu, gdy w iara 'co raz  słabnie, a rozum ludzki ro b i-s ię  
coraz przekorni ejsży i zrzędmejszy. Myśli te jed n ak  scho
wał do kieszeni. Nie lubił się z nikim  kłócić, a najm niej 
ze swoim biskupem .- 00  mu to zresztą wadziło że papież 
chce być nieom ylnym  ? K ażdy szuka przyjem ności ^d z ie  
może, a w jego ogrodzie wszystko kw itło i bujało jak  da
wniej, i pszezoły miód znosiły aż m iło ! W ięc niech sobie 
będzie^ ja k  chcą u góry. Ten poczciwiec kochał św iat -ca 
ły, jednym  tylko starym  kawalerom  w ydal wojnę zaciętą 
i z ^erca ich nienawidził. AT* całym obwodzie nie było 
sw ata  gorliwszego, niż ksiądz M inard. Nie przebaczał n i
komu, żenił w czambuł najgorszych libertynów  kaw alerów  
zakam ienialycli, naw et wdowców dobrze już podtatusiałych. 
Grly w padł raz na ten  ifeinat, w7ymowie jego n ik t się nie 
mógł oprzeć; gotów by  był schwycić za kark  po prostu 
uparciuchów  i powlęjćgwałtem  na ślubny kobierzec. Utrz-y-a 
mywał, iż m ałżeństwo je s t najpiękniejszą in sty tuc ją  i n a j
lepiej się bawił na ucztach poślubnych lub na chrzcinach 
choćby najskrom niejszych. Z częsta rozweselał b iesiadni
ków anegdotkam i troćjhę’ pieprznem i; życie jed n ak  jego 
było bez plamy, bez zarzutu. B y ł on dowodem wcielonym, 
iż rozm aite drogi prowadżaydo królestw a niebieskiego i że 
m ożna je  zdobyć po huzarsku naw et. Parafianie uśm iechali 
się znącząco na jego widok, nazywali go poczciwym księ- 
żuniem  — uczęszczali jednak grom adnie na nabożeństwo 
tak  ranne ja k  i wieczorne, byle m u zrobić tem  p rzy je 
mności N a dziesięć m il w około, nie było takiego śoisku'



Jak w jego kościele i w żadnej parafji ty le co u niego 
dzieci się nne rodziło

J e tta  zatrzym ała się chwilę przed drzwiami probo
stwa, aby odetchnąć Probosźęz był w o grodzie z nożem krzy
wym w ręce. Z sutanną rpodkasaną, z rękaw am i po łokcie 
zawiniętenii, czyścił w m ograd; od południa na ścianie do- 
ttua rozpięty. Przerw ał robotę, aby powitać pannę Mania - 
're t i spj:t  ił o szacowne zdrowieczko W rócił natychm iast 

do zatrudnienia z prośbą: — W szak panienka pozwoli?
J e tta  załatw iła się szybko ze sprawą chorej kobiety. 

S łuchał jej uważnie, mimo iż m achał‘dalej nożykiem, tid y  
skończyła:

— Rzecz natu ralna — przemówił -  natrę  uszów 
należycie tem u lam partowi. Chociaż z drugiej stroSSy, jego 
Klatka wiecznie musi się skarżyć i wiecznie na coś płakać .. 
Niech to panienki nie obraża, ale to ogólna kobię | na 
bryczka i dziwne w lam entach upodobąhie...

— A c h 1 proboszczu... są bo poniiędzy niemi takie 
nieszczęśliwe...

— Zapewne... te, k tóre nie potrafiły sobie męża 
-Znaleźć...

— Albo te, k tóre mąż bije i zahiedbuje ..
— Jeżeii mąż ki jem ohłada żonę, to pewnie dla tego, 

że na  to zasuużyS W ierz mi panienko, je.pcże i ijajgor- 
sze m ałżeństwo lepsze .od celibatu.

— Są jednak Wypadki. .
— No! tak... i jakież to uaprzykład?
— W jjjatki stanowią kobiety, czujące w sebie powo-. 

łan ie  do życia klasztornego.
— Bab!, hm! słuszna uw aga .. potrzeba nam  zakonnifefjb; 

koniecznie potrzeba... Ale tylko nie za wiele... nie za wie-
M e— Byle czuć prawdziwe powołanie... Pozory są czasem 

tak złudne...
Zdobyła się n a  odwagę :
— .Znam młodą osobę... — przemówiła.
Mimowolni'© spłonęda rumieńcem, a głos jej tak  drżał,

ze nie mogła dokończyć zdania.
— Aha!... znasz panienka młodą dziewczynę, k tóra 

chce zostać zakon nii|ąrj, czy tak-? L

— Na nieszczeście^ma ona dziadka, k tóry  radby ją  
gw ałtem  wydać za) mąż

— Niech tem u dziadkowi B ó ^^b lo g o sław :! Według 
Kiego zdania, człowiek to poczciwy z kościami!

— Zapewne kgjęże pjiólbbszćjiu,.. trzeba jednak  i to 
bwzględnicr: iż ona uważa się niejako za związaną...

— Kim? Gzem?.,. Czy już  śluby zakonne wykonała?
— T ak księże proboszczu., przyrzekła w mygli...

^ W ypuścił nóż z ręki. AVpat'y wała siei z trwogą 
^  jego oczy okrt^głe, wybałuszone, w których miała wyczy
tać dalsze losy swoje.

— W myśli, mówisz panienko?... Ten wyraz nie 
lstuięje w moim słowniku.

Dodał zaś ze śmie.ohem rubasznym  :

— G dyby dobry B óg był się zadowolili! przyrzecze
niem w myśli w innicy Noemu, miał by  byl wszelkie prawo
h :etnicy n iedotrzym ać! A na c > by nam  się w takim  razie 

Przydały nasze sidełka? Nie m ielibyśm y co w nie ła p a i^ jg  
szczęście B óg nie ma trzydziestu dróg tylko jedną, Bóg 

■nie kaze słońcu świscićy.o północy i włosa cienkiego nie 
^zieli na czworo .. sztuka by  była podzielić go choćby na 
^Woje .. Mam wielką ochotę odwidzieó tego dziadunia ćżci- 
-Sodnego a Ave J wóch ubijem y sprawę w kilim  słowach!

Wieczory zim owe. Nr. 21.

— Było by to nadfe] trudnem  — odpowiedziała ze 
smętnym uśmiechem.

— Dla czego ?
— Um arł przed pięciu miesiącami.
— Śmiesziła hiśtorja! umarł, a jeszeże trudi i się swa

taniem  swojej wnuczki.
Podwiązał pęd winnej macicy leżący na ziemi. J e tta  

goniła wzrokiem zadumanych m otylka w powiSj|zu fruw a
jącego Proboszcz zamilkł nagle. Ona wreszcie żywo zawołała:

— Ojciec tej dzieweczki, powierzył ją  na kilka godzin 
prsrecl zgoilem opiece starca zacnego. Uczcił święcie osta-

. ^ tn  ą wolę um ierającego- pokochał ją, uważał jakby  za własną 
fećprkę. fezyz nie słuszna rzecz, aby nawzajem ona wypełniła 

ostatnie życzenie tegq*3zło wieka najszlachetniejszego?
— Tafc, to lu b ię ! — w ykrzyknął proboszcz try u m 

fująco.
AV tem z miną zakłopotaną paśkrobał się po za ucho :
— Ale prawda!... zawadza na. drodze to w myśli jirzy- 

rzeszeniek Ja k  Boga kocham, jSiczny w ynalazek!... W iesz 
co moja panienko ? iSkoro tam ta w m yśli Bogu przyrzekła

pdrosteć zakonnicą, żądani od niej, aby w ten sam sposób 
obietnic}7 dókonała, w niwa  i, w intencji skrytej, to je s t ,  
iż żyjąfe’ na świeeię, będzie obowiązaną, pójd lewą piersią, 
mieć serduszko poczciwe prawdziwej zakonniczki.

Porw ał kapelusz, zawieszony nieopodal na gałęzi, 
podsunął go Jecie i rzekł żartobliw ie:

— Co mi k to 7 zaofiaruje dla moich biedaki) w?
Poszukała w kieszonce, a znalazłszy tam  pełną sa

kiewkę, >o,puści® ją  w kapelusz.
— D oskonałe! — uśmiechnął się patrząc na nią 

z pod oka — a teraz panienko, wypraw  czempręćłzej do 
konfesjonału, tę -ichmośiłiankę z wykrętasam i, tę  skrupu- 
lantkę, k tóra lub:’ roTnć jak uważam,hj wołu z kanarka Za 
grzechy każę jej wyjść za mąż jak  najprędzej i urodzić 
rok ptQ' roku z dziesięcioro tęgich dzieciaków, których wy
chowa na tęgich katolików. D a im Q£zy czarne lub nie
bieskie, naw et jedno czarne a drugie niebieskie to m nie 
już  nic nie obchodzi i zostawiam to i ej własnej fantazji

. Jeżeli mnie zaś spotka zaszczyt być na chrzcili}7 zapro
szo n y m , ręczę że odbędą się wesoło i n ik t na nich nie 

zapłacze.
Teraz zmienił ton i stał się bardzo poważnym R o z 

wodził się długo i szeroko, ile to nieprzyjaciół czyha na 
każdy pączek rozwijający na wiosnę. Muszki, owady, 
gąsienice, że już nie wspomni o burzach, ulewach i g ra
dach. Gdyby Bóg się w to nie mięszał człowiek nigdyby 
plonu nie zbierał. Na szczęście jednak Bóg się miesza do 
wszystkiego i wszystkiem najmędrżej kieruje.

Gdy J e tta  pożegnała tego rubachę, k tóry  przecież 
był przebieglejszy, niż na to wyglądał, odprowadził ją  
przed dom kilka kroków, wracając czemprędzej do u lu 
bionego zatrudnienia. W e furtce zatrzym ała się na chwilę, 
aby raz jeszcze rzucić okiem na niego. Twarz miał czer
woną jek  piwonjn, figurę niemal kw adratow ą i wielce n ie
zgrabną}-. głowę ogromną, osadzoną na grubym , tłustym  
karku ; ogród zajmy wał go niepom iernie; mimo tego j e 
dnak iż poły miał podpięte wysoko i rękaw y po za łokieć 
podwinięte, suknia jego była prawdziwą sutanną, a gdzie 
sutanna, tam  jest i kuscioł reprezentow any .Kościół zatem  
przemówił do niej przez te usta, luoiące się smias ruba
sznie i żarty  stroić czasam i; kościół robił się wspólnikiem 
niejako panny M aulabret, mówiąc do niej: - -  „Odejdź
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w spokoju, córko mcja, posłuchaj swojego^serca, a Bóg 
m  fą  to nie przeklnie11. — W szak podał jej kapjślusz, 

prosząc o coś dla swoicli ubbgięli. W  ten kapelusz, pórzą- 
dnie zatłuszcżony, Je tfa  w sunęła fak iew ® , zrzucającfjró- 
wnoćjleśnie troskę i skrupuły, ciężące jej niby góra na 
seńcu.' Ciężar spadł z jej piersi i spokój błogi w  jej łonie 
zapanował.

B yła tak  swobodną i w eso łą’ powracając do zamku, 
iż m iała ochotę zaśpiewać' B iegła tak  szybko, że ludzie 
zdziw ieni oglądali się za n ią mijając! po drodze. Nie poj
mowali, co je j się stało, 'nie wiedzieli, żeR zu ła  w duszy 
i w nogach niby p taka skrzydełka.

W  cliwib', gdy panna MaiUabrefc dyspmtowała z pro
boszczem w Combard, pffli de Moisierfx wdała się w roz
mowę dość kw aśną i burzliwą ze swoinr.śfynalkiem. -Starała 
się go przekonaóf-$zę po okrutnym  żarc ia) którego sobie 
pozwolił z panienką miłą i dobrze wychowaną, nie może 
jej się przfez dłuższy czas na oczy pokazywać, że jes t 
w jego w łasnym  interesie, wyrzec sj'ę, a przynajm niej u d a
wać, że, się zrzeka wszelkich do niej pretensyj i żttefcawić 
wolne pole panu Y alport. Potrząsał uszami, jak pies 
wodą zlany i odpowiadał zawzięcie, że zakgchariy w J e 
cie do warjacji, że za nią per prostu szaąhję, że mu 
ją  świacie przyobiecano, że ją  chce mieć i będzie ją  miał, 
że zresztą m a na pieńku od daw na z panem  A lbertem  
Yalpp-rt r,jeżeli by sie ten  piękny panicz ośmielił zjawić 
w Combard, nawlecze go na szpadę, ja k  kurcze na rożen. 
M atka wzruszyła niecierpiiwiermamionami:

— Ejże ! — w ykrzyknęła ■ -  czyż nigdy nie nie zro
zumiesz? A to dopiero łeb zaku ty  !

— Cóż bo m ama w końcu postanowiła?
■— Bacz ’t'ę troskę całą mnie zostawić. P an  '-Eantarel 

dostał już  odemnie instrukcje i wskazów ki, które zostaną 
co do joty wykonane.

— Oli! o tein ani chw ili nie w ątpię — zaśmiał się 
rubasznie. — Ten fab rykan t m akaronów, m a dla mamy 
szczególne nabożeństwo, pożera cię ślepiami, jak  nieprzy- 
m ierzając wyżeł pieczeń, rum ieniącą się na rożnie. Słow ny j 
honoru, gotów by chodzić na czworakach, lwie się tobie 
przypodobać!.. Trzym aj się m am a! trzym aj się ostro! ra 
dzę po przyjacielsku.

"Wziął się za boki A d śmiechu tak  m u się jego w ła
sny ża rt.w y d a ł doskonałym Owa istota niemożliwa, mie- 
w'ała, ja k  już  o tem  wspominaliśmy, chwile dziwnego ja 
snow idzenia; to dziecko natu ry  było częstokroć przebieg łe; _ 
jak  ludzie dzicy. *'£|vs‘ to bowiem dzikich specjalnością1’, 
nie r  zumieć tego, co się do nich mówi. a odgadyw ać 
instynktow o to, z czem się kto kryje przed nimi Była! to 
jed n a  z głów nych przyczyn, dla k tórych  m argrabina tak  
mało gustowała w syna tow arzystw ie. Nie mogła ścier- 
ple-ó plądrow ania czy t© po jej JjPfeu czy poijej skry tkach  
lub; szufladach. N iedojadek zaś niczego w ogóldjWe usza
nował.

— : ©zyś się jesztMfflo tem  nie dowiedział —• k rzy 
knęła rozdrażnióńa — że śmiejąc się w yglądasz ja k  istna 
foka?

— Niech się mama nie iry tu je ., proszę mi raczej ja 
sno wyłuszńzyć plan cały .. Spodziewam się, iż stosując 
się do twoich instrukcyj, pan M akaron zacznie od tego, że 
Y alport’a od razu każe za bram ę zamkową w yrzucić!

— W ręcz przeciwnie, żądam usil .lie, żeby go przyjęto 
najuprzejm iej, żeby w szystko przed nim  jstało otworem,

ramiona, drzwd i naw et okna. Znam  ja z g ru n tu  tego 
pięknego trubadura; nęcą go li aw anturk i pieprzne lub 
najeżone trudnościam i. Podobny do owego jegom ościa z j a 
kiejś tragedji angielskiej, k tó ry  nie m iał, apety tu  do śnią- 

póki nie ubił kilka tuzinów  Szkotowo Bez tego 
sportu, życie m u się wydawało nieznośne i bez smaku. 
Skoro pan Y alport przewąclia, że) nie ma tu  ani jednego 
Szićóta do uprzątnienia, aw anturka straci urok w jego 
oczach i za trzy  ^tygodnie najdalej będzie już  m iał tego 
szezęśęja po same uszy!

— To wszystko jes t dla m nie nadto skomplikowa- 
nem  — o Ipowiedział marszcząc czoło z widocznym  w ysił
kiem, aby coŚ zrozumieć.

Miał tę samą minę. jak  niegdyś, gdy  jego pro
fesor s tara ł się go zapoznać z tajem nicam i niezbadanemu., 
tabliczki P itagoresa

— Bzecz wiadoma — m atka m ruknęła lekceważąco 
— żeś’ m iał zawsze nader tępą głowę.

V
— A tw oja za to, mateczko, ma otchłanie bezdenne, 

w k tórych ja  się: gubię. Mniejsza o to, rób ja k  ci się po
doba, ale ja  lubię środki h|3m czne. Będę zatem działał 
z mojej strony. Zobaczym y kto z nas pierw szy pulę 
w j gra.

— Na to n igdy  nie pozwolę! — m argrabina głos 
podniosła — Sadził byś głupstw a na głupstw a i dopiero 
byś popisy! wszystko bez ratunku. D la większej pewności 
opuści® ©ombard jeszcze dziś wieczór. Twoja ciotka, pa
n i de L ireux«jedzie na dwa miesiące do Canneś- Dziś o 
dziew iątej wsiądziesz na p o ep g  idący do Paryża. W łaśnie 
by ła u mnie z pożegnaniem  i oświadczyła się z chęćią 
zabrania ciebie; Po dwócli m iesiącach wolno ci będzie po
wrócić i mogę ci zaręczyć, że tym czasem  słuch zaginie 
o panu Albercie Valport.

P róbow ał buntu, zapowdedział, że uważa panią de 
L ireux za babę najnieznośniejszą, że przez dziwny kaprys-, 
trak tu je  go wiecznie jak żaka ja k  smarkacza, że zachce 
najniezawodiiiej, aby przez całą drogę niósł na rękach  
je j mopsa tłustego, że ten  mops ,mie-wa naw yczki najfa
talniejsze, które lńu są aż nadto znane, żeby się m iał n a 
rażać na ich skutk i nader nieprzyjemne.

— Zresztą — dodał — pragnę sam pilnować moich 
interesów  i pracować osobiście na moje szczęście. Mama 
je s flz  pewnością zręczna, ale i mamie się czasem nóżka 
powinie

M argrabiną rozgniewała..*sję na serjo; krzyknęła g ro 
źnie, że musi słuchać lub wytłum aczyć się z powodów, dla 
których upiera ślę ja k  kozioł. D ysputa;, staw ała się coraz 
burzliwszą.^Ga ston wreszcie zerw ał się a wychodząc za 
wołał

— Zobaczy mama, że dziś o dziewiątej moje- ma- 
natk i nie będą spakowane!

W y sz ła  do swojego parku  w m iniaturze, wołając na 
cały głos: — L ara! Lara! — Odpowiedziano jej, n iby 
z pod nieba--: — Jestem  t u ! — Młody G rek by ł zaw ie
szony natózczyciA dębu, obciosując z niego suche gałęzie. 
G oniącaza niebezpieczeństwem, siadał jak  na  konia, na 
gałąź uschłą i zaćgynał ją  od pnia odpiiowywać. Nie wieie 
brakowało, żeby z którejkolw iek karku  nie skręcił; ale za 
pierwszem  zatrzeszczeniem  czepiał się innej jak  w iew iór
ka, zawieszony między niebem  a ziemią.

— Zejść natychm iast i pójść prosić da, mnie pana 
C antarel! — rozkazała m argrabina.
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— Nie pójdę — odpowiedział zuchwale.
— Skoro Hak, pójdę sama — udała jak b y  się zw ra

cała ku  zanikowi.
Z w inny jak kot zsunął śię„ natychm iast w dół po 

gałęziach, a torując sobie drogę przez krzaki, stanął z m i
ną wyzywającą przód panią de Moisieux. W yglądał na m a
łego zbója z Pentalikonu, ale na zbója ślicźfiego jak Amor. 
Chociaż niższy o kilkageali gjd m argrabiny^ wspiąwszy się 
ja k  kogucik na pazurki, pąoticJił jej spojrzę^ oko w oko. 
Jed n a  para oczu była czarna *ńlśniąca jak  brylanty , licząc 
zaledwie la t ośmnaście, druga m iała barwę i odblask ła 
godny gołąbka; w iek tych  ź-enic siwych z trudnością by 
przyszło oznaczyć dokładnie, to jednak  nie pwjdpadąło w ą t
pliwości, iż patrzy ły  one na niejedno. Te oczy siwe i czarny 
nie mówiąc ęftym samym językiem znały Mę nawzajem do
skonale i porozumiewały się między sobą na migi, jak  ko
niokrady na  jarm arku.

— T y m ały potworze! — tupnęła m argrabina.
J a k  śmiesz odpowiadać nie, lsiądy ja  mówię ta k . . Precz 
z d ro g i1 puścić m nie!..

Porw ał ją  za obie ręce i ścisnął tak  silnie, że az 
z bolu krzyknęła Odsunąwszy koronkę u rękawa, spostrzegł 
dwa sine pręgi od jego uścisku żeląznagóv*na tej K korce 
białej i m iękkiej ja k  aksam it Poczerwieniał, czując jedno
cześnie w yrzut sumienia, diunę i nielada zadowolenie.

Ona uśm iechnęła się dobrodusznie.
— F iu ! fiu! co mi za bohater! Idź dzieciaku i za

pakuj kuferek mego syna. Wfggz przecie, czego może PA/Sę 
trzelijować

Twarz L ary  dotąd chmurna, nagle się wyjaśniła.
— P an  Gaston odjeżdża ? — zawoła;!.
— Dziś wieczór.
Pobiegł pędem rozkaz wypełnić.. Młody L ara nie 

gustow ał wcale w tyeli, co wchodzili, natom iast lubił na
m iętn ie  tych,'. k tórzy  się z domu wynosili Takie już miał 
dziwne usposobienie.

Pani de Moisieux po każdej utarczce z synem, zw y
kle kończyła zwycięstwem n a 'ca łe j linji. O w p ó ł doodzie- 
wiątej, przyszedł się z nią pożegnać, z torebką przez ple- 
cy przew ieszoną, z czapką^ w ręce. M iał minę taką nabur- 
mu^zoiią, że nie iiąpgła wsjfrzymać się od śmiechu i w te 
słowa sięt odezwała:

— N iby& to tak i bardzo nieszczęśliwy! a przecież 
tó szczęścia którem i zw ykłeś sim zadaw alniań,1 zebrać mo
żna na byle jakiem  śmieciu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

NA Z IE M I  M ĘCZENNIKÓW
P O W lE Ś Ć fb

o sn u ta  net tle  s to su n k ó w  irlajaćlzłcicli.

przez

K A R O L A  D E S L Y S ’ A.

(Ciąg dalszy).

„K ilku innych  jeszcze więźniów, znajdowało się w tern 
samem arcy przyjem nem  położeniu. Na wielkie szczęście 
tych  biedaków, oddział--powstańców wpada z góry na hu
zarów. Pułkownik, jak  zawsze niepględny a zarozumiały, 
każe szarżować, wkrótce jednak  przekonał się, iż wpadł.

zasadzkę. Celni strzelcy, na flankach; w poprzek drogi 
Wąskiej i stromej, zwalone sosny olbrzymie. T rąbią dojgjjB 
v̂ro tu  K tórędy  atoli w racać? jjŃyowi przeciw nie atakują,

ich z tyłu. T eijeńcy  wojenni. Słaby tylko oddział został 
na straży. Przypom nij sobie postać atletyczną 0 ’Conneira, 
Oburzenie, gniew wściekły, zwykły zdwajać siły. Rozerwał 
więzy, wydaitł -pałasz najbliższemu żołdakowi, czaszkę 11111 

j -dnem cięciem rozpłatał, innych pokiereszował i rozpę
dził na cztery wiatry. W  jednej chwili wszyscy^jeńcy, je 
dni drugich z więzów uwalniają, podejmują broń zabitych, 
napa dają-.na huzarów, szerząc pomiędzy nimi popłoch nie
słychany. Jeden z ich oficerów, z całuj bandy najporzą
dniejszy, zaręczał mi, iż młody orśjfpr okazał się nie mniej 
dzielnym w boju, jak  na mownicM Żal mi serdecznie, że 
poszedł drogą tak  śliską... Alę,-czyja w tern wina?!...

„K ilkenny 1 kpea. — Gdyby Francuzi ty li  teraz w y
lądowali, stracilibyśm ij niezawodnie Irlandją Była chwila, 
w k-tórej powstanie liczyła, do czterdziestu tysjęcy ludzi, 
z których jedna trzecia niiafiS broń palną;' reszta wprawdzie 
tylko piki, ale i te  są straszne w dłoniach zrozpaczonych. 
N ieraz sobie pńtźypioininani, coś mi opiowiadal K W audej- 
czykach, ich zapiainiętałości i męStwie nreustraszonem. 
Nawet ich przezwiska wojenne, można odszukać między 
piowstańcami w Irlandji. Is tny  cud, żeby chłopstwo mogło 
zmienić sie? w tak  krótkim  czasie, w doskonałego, bitnego 
żołnierza. Zabrali nam  kilkadziesiąt armat, natychm iast 
znaleźli się wyćwiczeni arw lerzyśćL którzy niem i do nas 
celnie strzelali. Pom iędzy ich dpwódzcaml, są pirawdziwi 
bohaterowie: Edm und K yan, bracia Ebeke, Dźon Murpliy, 
którego-, lud nazywa ojciem Janem . Jes t oiplpsięuzem i s ta r
cem siwowłosym. AATelu ma goj za świętego. Za całą broń, 
niesie w rękach krucyfiks, którym  tłum y pociąga za sobą 
sfanatyzowane jego wymową porywającą. Uważają gó za 
nietykalnego w dodatku; u trzym ują nawet, m  kule ucho
dzą mu z drogi, z czegćj|wyp)ływa ma się rozumieć, iż kto 
idzie za ojceim-'Janem, fęgo',; również kule się uie imają. 
Je s t jednak jeden, jeszcze więcej od ojcil Jan a  -Sżczony, 
niemaHza Boga uważany... wódz tajemniczy, niezwalcjto- 
ny, niepokonany. Ten się nazywa Edw ard Fit^-G erald!

„AMidzę ztąd twoje zdziwienie nadzwyczajne. JąK  sa" 
mo-A-ja tego sobie zrazu wytłum aczyć nie umiałem. Zaczy
nałem  już piowątpńewać, o tych, k tórzy mieli strzedz g ro 
bu tajemnicy, przypom niała mi,się jednak  scena '.piod „Dę
bem Królewskim “. gUćlerzyło mnie w tedy piewne jję&lobień- 
stw o .. i dz.iś jestem  najmocniej przekonanym ■ że to n ik t 
inny tylko Wild Jrish, walczy pod tein nazwiskiem. P om y
ślał zapewne, iż widmo z grobu powstające, rozpłomieni 
masy, chlfał może uczci#* tym  "poSbbem-pamięć Edwarda, 
robiąc z niego po śmierci legendowego bohatera-

„Ferns 9 lipca. — Arm ja angielska, wzmocniona jfflzył 
stkim i wolontarjuszami, którzy nam  zostali wierni w Ir- 
landji, odniosła z wy ći bśt w o sfejuowGze. AVszystkie* am iaty  
napow rót odebrane Rozsypka zupełna piow stanco w. Idzie
m y na A\7exfor«i, który  je s t w ich rękach od uzecli tygo
dni. M ieliallm  popełnić okropności, ró w n a jąp  się waszym 
wrześniowym m orderstwom , kiedy to niem al cały Paryż 
krwiS! się zalał. K to tylko był znany jako protestant lub 
posadzony o sprzyjanie rządowi...

„Przeszkodzono mi w -chw ili, gdym kończył ten  
ustęp. P atro l wracał z więźniem. AVyobraź sobie moje 
wzruszenie-!... Jeńcem  stawionym porzedemnie był 0 'C o n n e ll!

„Na szczęście złapali go bez broni takim , jakim  wy
jechał zSDublina; podróżnego, k tó ry  chciał popirostu ojca 
odwidzieć. Schwyciłem w lot tę  okoliczność łagodzącą, 
aby go uratow ać i spytałem : — „Nie miałeś zatem sir 
nic wspólnego z powstańcam i ?“ — On jednak  m e chciał
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kłam stw em  życia* o k u p ić : — „Byłem  z nim i — odpowie
dział bez waliania — porzuciłem i-ch atoli, nie chcąc od
powiadać pospołu z a ł czyny haniebne i potworne okru- 
cferóhwa, k tórych  się popuszczają.‘‘ — A gdym  go naci
snął, żeby-,się>jaśniej w ytłum aczył. — „Przybyw am  z W ex- 
fo rd “ — szepnął ,pJ>łon$fefwstydu rumieńcem. B ył to głos 
płynąpy z serca wznióśłego i szlachetnego, a choćby n a 
w et jego zdolności znakom ite m iały z czasem stać się dla 
Anglji szkodliwemu, czuję się szczęśliwym, iż mogłem go 
puścić wolno. “

„Yiiffigarj®S[, 17. lipca. A takujem y ju tro  na górze 
tego nazwiska tych  w szystkich , k tórzy m e chcieli złożyć 
broni dobrowolnie. Tę garstkę szaleńców zrozpaczonych ze
wsząd otaczamy. Będą się wściekle bronili. Pom iędzy ty 
grysam i są i lwy!... ale je s t również mnóstwo kobiet i clzie- 

Ćo j . Nasi żołnierze są rozjuszeni!... Przew iduję rzeczy s trasz li
we!... Oh! ja k  ci srogo zaw inili, k tórzy dali powód do 
takiej potwornej w ojny domowej.!8

X X X IV .

€ rd * ie  r o z p l ą t u j e m y  t a j e m n i c ę  p o t r ó j n ą

T ankred  zawsze rycerski i honorowy, uznał za sto - 
sowne podzielić się wiadomościami i pokazać listy  o trzy 
m ane Łij&i. $ z y ż  nie dowodziły szlachetności tego, k tóry  
je  p isa ł',’a  którego ona nazwisko nosiła obecnie?

K ornelja pragnęła również listy  odczytać Ostatni, 
zapowiadający rzeź niem al w V inegar-H ill, przeraził ją, 
pokryw ając tw arz bladością śm iertelną. On tam  był n ie
zawodnie ! Lew  najdzielniejszy i nieustraszony !

Znała i ojca Jan a  osobiście, ubóstwiając starca 
z iniiym i póspołu.

— Ah! — jęknęła — sir R eginald sam przyznać 
zmuszony, że to św ię ty !. . z którego oni zrobią m ę
czennika !

Łatw o pojmiemy, iż księżna o niczem nic nie w ie
działa a E dw ard  jeszcze mniej. Ten '‘jed n ak  dziwnie się 
niepokoił. Są n a tu ry  obdarzone instynktem  tak  delikatnym , 
iż w duszy ich ja k  w zwierciadle, odbija się każde nieszczę
ście, które m a spotkać kogoś p rzez  nich ukochanego, lub 
ich ziemię rodzinną.

Pewnego wieczora, gdy jak  zazwyczaj, całe to w a
rzystwo usiadło na terasie zamkowej uderzono we w szyst
kie dzwony w kościele farnym .

— Dzwonią jak b y  na jak ie  Te Deum ! — E dw ard  
zauważył.

— Zapew ne nowe zwycięstwo odniesiono na kon ty
nencie — bąknął Tankred.

Nagle zapiszczał tuż pod wschodami terasy, na goś
cińcu m urowanym, roznosiciel dzienników, głosem wrzaskli
wym  i donośnym. H rabia zrozuir iał z pierw szych w y ra
zów o co idzie. S tara ł się zatem  odwrócić uwagę 
E dw arda.

Ten jednak  przerw ał m u n iecierpliw ie:
— Pozwól!... Zdaj^ mi się, iż to są bardzo ważne 

wiadomości, którym  w arto sig przysłuchać.
A gdy Tankred dalej go czem i n e m  zag ad y w ał:
— Dajże pokój! —  zawołał. — .Chcę! będę słuchał!
W szyscy um ilkli W ołający zrównał się właśnie z te 

rasą i wrzeszcząc na całe gardło, zapowiedział zdobycie 
obozu na szczycie Vinegar-.Hill i stłum ienie ostateczne po 
wstania. Edw ard zerwał się z go żkim na ustach w y
rzutem  :

— A h !.. ktyliffiie więc, że tam  się biją I  bili 
się bezem nia!...

Pam ela, Lucja, m atka, s tara ły  się go uspokoić, T an 
kred zaś w trącił z uśmiechem :

— Edw ardzie! tyczysz może przyznać iż jestem  do
brym  sędzią co do spraw  honorowych... otóż z dwóch p rz y 
cz y n  nadzwyczaj ważnych, twój honor wyszedł z g ry  
najzupełniej !

— Jak to  ?
— Najprzód kochany przyjacielu nie żyjesz!... o tem  

nie możnąjsprzecie zapominać!... powtóre: m e byłbyś n a
w et w stanie pałasza utrzym ać!

Eclward spojrzał smutno na rękę wiszącą dotąd na 
temblaku, odrzucił jednak  żywo:

— Same moje nazwisko byłoby sz tan d arem !
— I  było nim w rzeczy sam ej! -— T ankred  potw ier

dził. —• W ódz najdzielniejszy z całego pow stania, kazał 
czy też pozwalał nazywać się 'E dw ardem  Fitz-Gre.rald.

— Nic a nic nie rozumiem!
Po kilku słowach objaśniająSych T ankred  tak  

zakończy ł:
— Pom yśl tylko o podobieństwie m iedzy tobą a Ja - 

kóbem Skorzystał z niego o ile się zdaje, ab y  działać 
na um ysły zabobonne swoich współziomków. Twoje 
widmo, powstające z grobu, aby  stanąć na czele, 
musiało ',;ich uczynić w boju niezwalczonymi. Jakób  ma 
cię wraz z innym i za umarłego, mimo to jednak chciał 
z ciebie zrobić zbawcę Irlandji. Za la t sto starzy  będą 
dzieciom opowiadali tę historję i wszyscy w D,ą uwierzą 
najzupełniej - E dyn  zielony nie jestże ojczyzną najbajecz- 
niejszyeh podań i legend?!

To tłumąozenie sprawdziło się co do jo ty  w p rz y 
szłym tygodniu.

Deszcz lał przez dzień cały. Całe tow arzystw o zgro
madziło się w owym gabinecie, do którego \Vild-!rish 
wprowadzi! po raz pierw szy T ankreda gankiem  pod
ziemnym.

Na dworze noc czarna zapadła i w iatr dął z całej 
sity. Grube -krople deszczu dzwoniły po szybach, jak b y  
śru t drobny; drzewa szum iały ponuro. Księżna, cokolwiek 
dnia tego cierpiąca , udała się wcześniej na spoczynek.
W skazów ka zegara dochodziła do godziny dwunastej

— P st i... Słuchajcie!—KÓyuelja palec na ustach po
łożyła, schylając się kii posadztee.

Pod ziemią w owym ganku odzywały się czyjeś 
kroki Sprężyna odskoczyła, pociśm ęta ręką niewidzialną, 
i pokazał się otwór w murze

Tankred z Łucją porwali E dw arda pod ra m io n a ,
uprowadzając go szjóoko drzwiczkam i przeoiwnemi ku  
w schodom , wiodącym do kryjów ki na górze. Pam ela zo
stała sam na ganł z Kornelją.

W  otworze pokazała się czyjaś głowa. Poznały tw arz 
natychm iast.

B ył to Wild-Irish
K ornelja nie była w stanie pohamować się w pierw - 

szem uniesieniu radości. Z krzykiem  rzuciła się m u na 
szyję, a i on nie mniej wzruszony, przycisnął ją  nam ię
tn ie do serca.

W alka ostatnia zm ieniła go do m epoznam a. W  tw a 
rzy bladej i chudej niesłychanie, czytało się okropne, roz
paczliwe zniechęcenie, ja k  również trudy  i znoje przebyte 
w dniach ostatnich

— Milady! — zwrócił się do tej, k tórą uw ażał za



"wdowę po 'E lw a  dzie — Dla ciebie tylko tu  się pojawiam. 
B :  tobą mówić S uszę Chciej mię wysłuchać.

K oruelja fotel m a przysunęła. U padł na niego znu
żony, bezsilny, a nie domyślając si ę że tak  przezeń opła. 
kiw any zm arły stoi tuż za 'nim i słysży każde jg g ° słowo, 
tak  mówił d a le j:

— Życie moje rozdzieliłem na dwie jjjołowy : ' jedna 
należała do Irlandji druga do Edw arda... O jczyzna-m nie 
już nie potrzebuje... E dw arda podobało się Bogu powołać 
do sw ojej-chw ały, tobie więc odtąd chcę się poświfffiic, to 
bie to  nędzne życie offlafe w całości. — A widząć^że m ło
da kobi eta usta otw iera i chce. mu p rzerw ać: Pozwól 
mi skończyć m ilady! — ręce złożył błagalnie,.. Chwile 
są policzone, Czekają lią mnie. R obią na mnie-, cjblawę, jak  
na zw ierza dzikiego i-T|zkodliw ego. Spodziewam się/jednak 
dostać szczęśliwie na kbń t^nen t. Może i ty  powijacisz do 
wojej F raiicji ukochanej ? T am , ja k  i na każdem  innem  

^miejscu, rozporządzaj dowolnie wiernym ci Jakóbem . 1 )ć d aj' 
on się z duszą i z ciałem na twoje i twoich dziatek usługi-- 
żebyś się zaś wahać nie pótrzebow m a^przy^rnuj^ mnie 
jako najlepszego przyjaciela i naturalnegoygpiek-uiia dzie
ci E dw arda, chcę ci odsłonić ważną tajem nicę, ktoiej nikt, 
naw etRw ój mąż nie znał dotąd.

"Wsżyscy słuch wytężyli, aby jednego słowa nie utiacić.
— Ojciec E dw arda, jak ci m ilady wiadomo, p izyjął 

mnie do domu własnego małem dziecięciem. K ochał mnie, 
kazał wychować i kształśió na  równi z własnymi syna 
mi. ‘(3i jednak  nie obchodzili się ze m ną jednakow o.. Ileż 
razy starszy zranił boleśnie biednego sierotę duma, lekce 
"ważeniem, niem al p o g a rd ą ! .. E dw ard  pM ftiw nie okazy 
Wał mi zawsze, szczerą przychylność, był dla mnie b iatem  
nieledwie!... Z tąd moje przyw iązanie i wdzięczność cło 
zgonna! W iesz jak  go z duszy kochałem! śm ieić  jego 
sereje mi śm iertelnie zran iła i teraz jeszcze, tu, w  tym  
Ustroniu, gdzie pęjlził dni tak  jasne, tak  szczęśliwe, g l j  
pomyślę że go na ziemi więcej nie ujrzę...

Ł kania glujćke glos mu w pięrsiacli stłumiły. K obie
ty  już  chciały przemówić. E dw ard  pokazał się» w tyie, ge 
'stem  im milczenie nakazując?.'^

— Dowiedz się w ięc m ilady — Jakób po chwili^ 
mówił spokojniej — że jeJeli poświęcę się dla jego dzieci, 
•spełnię li św iętą powinność. Jeżeli w alj^yłem  pod jego 
nazwiskiem ,. i clo tego miałem prawo! S tary  hrabia na zam 
ku K iłdar, wyznał m i prawdę na łożu Śmiertelnem i pi-

|em em  oclnośnem ją ”‘zatw ierdził, że i ja  jestem  jego synem, 
błędem mimowolnym krew kiej młodoścL że biedna, szes 
nastoletnia m atka moja, życiem własne®! hańbę swoją 
opłaciła, polecając gorąco syiia koćyaankowi. Oto do^ó 
z ojca podpisem, że jestem  w rzeczy sam,ej bratem  Ec 
War da.

Pam ela przez łzy słodko uśm iechnięta rękę mu po
dała. pismo odbierając.

Iyfrnelja zaś dotknęła się jego^ ram ienia i zwróci a 
mu głowę w stronę przeciw ną kuj drzwiom tajem niczym .

— Jakóbie! — zawołała. — Patrzaj!
E dw ard  stał na progu z w yciąga iętemi | o  b ra ta  

Ramionami.
W ild-lrish  zerwał się i upadł l i a z a d  ^p io ru n o w an y ; 

ohciał krzyknąć, a nie był w  stanie. W zrokiem  błędnymi 
^ p a tty w a ł się w zjawisko u k ^ jh an e , nie w ieiząc oczom 

własnym
— L\. 3 jestem  cieniem! — uśm iechnął się zm artw ychwsta

jy_ To ja  żywy! twój brat, twój Edward! Uratowali mnie...
Tankred do spółki z doktorem  Jum ble.

Po kilku słowach wyjaśnienia, niezbędnego, bracia
upadli sobie w ramiona.

  A ja , twoją siostrą Jakóbie — -psłodko
przemówiła, ^zoło mu nadstawiając. — Słyszałam również 

w szystko!
Złączyli się razem i hrabia zaczął, wykładać plan

"(dały wywiezienia zbiega z Irlandji. W ild-insh  odzysicał
w jednej oliwili dawną energję.

— Jedzi&żie zatem  do Am eryki? — rzekł, patrząc
z boku na Kornelję. — Może i my tam  za wami p o 

spieszymy ..
— A dlaczegóż me mięlibyśmy jechać razem ?

hrabia zauważył.
Jakób nie przyjął propozycji, nie chcąc u trudniać 

ucieczki Edwardowi. Nie by ł zresztąfcałkiem  wolny je&z- 
Jfcze; musiał zasłania! sobą ostatnich broni towarzyszów, 
którzy na niego tylko liczyli.

— W  jakim  celu? — spytał Edw ard.
— Chcielibyśmy przedrzeć się w północną stronę 

Irlandji — Jakób odpowiedział.
— A by tam  na nowo walkę rozpocząć? ^

— Nie! nie! I  tak  gorzko sobie wyrzucam, żem roz
dm uchał to straszliwe zemsty zarzewie. I  misi niestety 
nie zostali pod tym  względem bez plamy. Najczęściej nie 
byłem  wstanie ukpM ć icb swawoli.''Okropność to, walka 
ras odmiennych i nienawiść religijna! O Connell, k tó iy  ey się 
z nam i złączył w W exłord, uciekł c?em prjgzej, mówiąc 
mi na pożegnanie: — ns<ęjzyż takim i czynami możemy 
na wolność zasłuży ł? '“ I  m iał słuszność zupełną! Nie ża
łuj Edw ardzie, żeś wcale nie brał udziału i jedź, jedź 
czemprędzej, po za siebie się nfef oglądając! Nie mogli
śmy nic zdziałać bez F rancji pomocy !

 ;?,Czyż mamy wyrzjąc Spę na zawsze tej nadziei?

‘E dw ard potrząsł głową.
Odpowiedź Jażlóba była dość niejasna i wahająca, 

lijćiąl nagle, usłyszawszy przeciągły świst w powietrzu
Wild Irish  zerwał się aby odejść.
.— Żegnajcie ni' wszyscy — j z e k ł  czule i rzewnie, 

raz jeszcze f-Edwarda chw ytając w objępie — niecierpliw ią 
s: ~ moi tow arzysze® a może naw et grozi im jak ie  niebez
pieczeństwo. Je s t między nimi starzec ranny  w dodatku, 
którego chcemy choćby za najwyższą cenipuratować. To

Dżon Murphy... Ojciec Jan i
Jakób stanął na pierwszym stopniu, prowadzącym

0 podziem ia; naraz odwrócił s|ę i rzekł uroczystym  tonem :
— Muszę odsłonić przed wami j e s l z e  jedną fcbżje- 

mnicę. Tyczy się ona Kornelji. Kochaliście ją i umieli 
ocenić od daw na.-Trzeba jednak, żebyście, się i o tern do 
wiedzieli, iż od trzech la t przeszło, ojcibc Jan  połączył 
liai^ślubem  małżeńskim Jest moją żoną, a, skoro chcecie 
m n ie ju z n a iz a  b r a l ,  przyjmeież i ją  za siostrę.

Pociągnięta m agnetycznie jego wzrokidm prom ieni
s t y m ,  piękna i poważna Irlandka. upadła w męża ram iona.

Po raz pierwszy w przytom ności wszystkich, przy
cisnął żonę nan?i'ęTn-V .̂ do łona.

Po drugim  świście U nkasa zniknął w podziemiu
W  kilka dni później, hrabia Grailleiontaine, jechał do 

Dublinaę zawezwany tam że, w jak im i bardzo w ażnym
1 piln3’m interesie przez Reginalda.
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■ Powóz ukryw ający '1 w  sffem w nętrzu naszych znajo
mych. toczył się szybko. mimo ciemnej nocy. iW a  razy je- 
nak  m usiał poczty ljon w którym  poznajemy Wild - Irisli a 
wraz z nieodstępnym  Unkasem również',przebranym, konie za- 
trisginaó. R az pierw szy na ^ezw anie oddziału.jisdźców, k tó 
rzy  mu drogSzastapili. B yli to owi osławieni.Fcncible. jam 
nik i do lisówStropieiiia. Ci k tórzy  napadli nł&bezbronnych w 
dolinie Curragli. Ci również k tórzy mieli-jjbmpdz skutecznie 
w  w ytrotneniu  nie lada zw ierzyny, bo sa,mego*\\*ild-Iriślia 
a następnie podzielić się z Hom spachem  bogatą zdobyczą.

Skoro .jednak S ir Jocelyn poznał lorda ÓornwallisC 
zakomencferował:

— Puścić wolno*!'^
I pró&jtfy-lion palnął z 'dat.a na wiwat. Za clrugim^ra- 

zem  Kgfiróz sthfiął w lesie gęstym , zjechawszy z pdlgór- 
ka dość stromego".

— Cóż to? - -  badał'K ęginald .
—|  P a S ź t y l io n  z d e jm u je  liańtal.Ó c’ —  T a n k r e d  Ó d p o -  

w ie d / . i i ł ,  w y c h y l i w s z y  s i ę  z  j ó w p z u  i  so b ą  o t w ó r  z te j  

s t r o n y  w y p e łn ia j ą c .  M im o  c i e m h p ś c l  d o s t r z e g ł , d w ó c h  l u 

d z i  b i e g n ą c y c h  p r z e d  p o w o ż ę i i i  k t ó r z y  l ia t y c ln n in s t  w  g ęsS -  

w in ie  le ś n e j  u t o n ę l i ,  T & dn ym  b y ł  W ild-Irish  j u ż  p r z e b r a 

n y .  I V ,  c h o d z ie '  s k a c z ą c y m , T a P k r e d  w  d r u g im  pio.zpał 

z  ła t w b ś c ią  U h k ą isa . T e r a z  p r a w d z iw y .p p e z fc y ljo n  w  'p c li iy m  

r y n s z t u n k u ,  w s ia d ł  n a  k o c io ł  i  k o n ię ^ g a lo p e n i p o .k jć ia ly . 

K e g in a ld  n i c z e g o  s ię  n ie  d o if ty ę h ł. N o c  p r z e s ż ła  w s z j j.s i-  

k im  w  m ilc z e n iu .

Ze wschodem słońca, nasi podróżni w jechali w oko
licę więcej ponurą ale n ie .m niej malownicza.

Tu jię.sżćze zdawał, się zupełny spokój panowaier, Sta
da bydła pięknego i koni paslyjjsię przez pół tonąc w m o
rzu zieleni. Tankred zdziwił się w idząc i tu  woj-skoki

— Si vis pacem, para bellum -  odnpwiedział ffeginald. 
— Przedsiębraliśmy-; środki ostrożności w tym  «elu je d y 
nie,,, aby Łsyczędzić krajow i nieszczęśliwemu nowych za
burzeń A nglja ehe® być n :ezwałczoną aby m ogła okazać , 
■Śię sprawiedliwą.

,/Te słowa wymówił zwrócony! ku Edwardowi. jjtólSgJ 
jpylnak nic na to n is odpowiedział Na wzniesieniu zaryso
wały się yirresąąie dcam stw a bardró  nędznego m iasteczka K il - 
lala, po nad którem i wznosił śj.ę n aśszck y cr^ k iliy m ’ pałac 51- 
skupi.aB.yMdc niegdyś siedziba judu 'ggjjz królów irlandzkich.

Dzięki opewiSalaniom Tkęgłna-lda naśi- pędróżni znali 
na w ylot miejscowego biskupa, z całą jego liczną rodziną. 
N azyw ał Kię o;n,,-,fiomby, a tąk  był pełijyhi m iłosierdzia, 
chrześciańs'Mi.ęi wybaezliwości i tolerancji w drażliwych 
kcyrótjach pyljgijnyeh, że potrafił zyskać milpjsć i zaufS.me 
naw et wj katolikach, miesz]mją,ęy,ch w jhgę) .dyęcezji. -^Vł 
to,;człowiek cnót wielkich, przy tem -, ,ęęrde.czny, prpśęoęhł.- 
szny^ą' navsek lubiący wesołe tow arzystwo. Świecił p rzy
kładem  w przym iotach prowadzących prastojjdo nięffiS jak  
i niem niej w sprawach g ran i dęjycząęych. Trzyffijając^się 
ściśle jSiów Pism a ,$ w : yGrescite et multiplicaminiu, zoąta 
wszy wdowdehi, by ł szczęśliwym ojcem szesnaściorga dzie
ci żyją($5ch, i zdrow ych jak  Bóg przykazał; z tyęh
sieo iń i .ęórek już do.rosł'ycjń;’,kfórffi*inaczej niej nazywano 
tylko siedmioma cudami w K illala

U przedzony o przybyciu m iłych koiM; zacny p ra ła t 
csąekał ich na terasap pałaćróJej, ^ toczony wieńcem swo
jego potom stwa.

X X X V . Niepodobna sobie wyobrazić coś więcej patrjarchal- 
nego, podniosłego i rzewnego. Córki były istptnie prze- 
śliczue. N ajstarsza nie lulała jeszcze więcej niż lat* dw a
dzieścia i dwa B yły  to czystej krw i Irlandk i w pełnym  
kwiecie

Chłopaki nie ustępowali siostrom w piękności, iSylko 
płeć mieli sm aglejszą, włóś ciemniejszy, rysy w ybitn iejsze®  
i minę dziarską co się zowie Ojciec, stai-róc blisko siediu- 
dziesięcio letni bj-ł jeszcze świeży i pulchny z włosami 
ja k  mleko,

— K uzynie! — przemówńł do R eginalda — -witaj 
pod nammpgjst' A braham a i zapoznaj mnie proszę z fjąpB 
którą sobie wybrałeś na dozgonną towarzyszkę.

.. Ęueja naprzód się wysunęła.

— JDrogie dziecię! — wzniósł nad n ią  białe dłonie, 
szepczkc słowa m odlitw y — sługa Boży wzywa na tw oją 
piękną główkę wszelkie •błogosławieństwo, bbskiem u zas-J 
krew nem u pozwól uściskać się serdecznie

Chwycił ją  w objęcie i złożjd na jasnem  czole ojcow
ski pocałunek, poczem oddając, pod opiekę- córkom n a j
starszym  :

— Zuziu! Noemi! — dodał — zaprowadźcież ku- 
zyneczkę do pokojów dla niej przygotow anych i próŚaie, 
aby raczyła rozgościć się pod nafezym dachem.

Trzy gracje zniknęły w głębi’; domu. T ankred pod 
ram ię z ^jEdwhrdem, k tóry  z nimi jechał jako F rancuz pd- 

ijhosili Beginalda, żeby raczył ich przedstawić biskupowi.
— L is t mój — prz.ęmówil tenże — zapowiadał sza

nownemu wujowi, ty ch  dwóe-h panów .. ^m argrabia G rand- 
lieu, hrabia!' Gaill^oj^taine, wychodźcy francuzcy.

W ym ieniono nawzajem mnóstwo grzecznó-ści i ser
deczności, w & em  i w szystkie dzieci wzięły udział.

Stojąćyjna stopniach ganku podawały ręce! przyby
szom, na sposób angielski, ale z irlandzką serdecznością. 
Poczem wszysey trzej panowie przeszli do salonu. Gąspo- 
dai z chwilkę dłużej się za trzy m ał:

— Lia! — polecił trzĘfriej córce z kolei — dopilnuj, 
żebyśmy mogli rychło czeińś śję pb'silić; reszta dziatw y, 
niec.h wróci do swoich codziennych zatrudnień K uth, zao- 
p$knjjjśię  .-prószę Benjaminką...

B yła to ostatnia, najmłodsza. Is tn y  jasnow łosy Che- 
rubinek-'!

Na głos ojca łagodny, pierzchło na wsze stronyica.łe 
gniazdko ptasząt,

— Kadźcie mi wybaczyć panowie — rzekł gospo
darz wchodząc do salonu — M atki już nie m ają! Czytaliście 
arcydzieło mojego przyjaciela GoldsmitlTa ? Otóż m ylTę, 
razem z w ikarem  AVald.efi.eld, że człowiek uczciwy, k tóry  
się żeni i wyclrowuje po bożemu liczne potomstwo, od
daje większą przysługę społeczeństwu, niż bezżenny ascpfe, 
wciągający tylko do ksiąg m etrykalnych dzlfeci na świat 
przychodzące. Moje dziatki, a je s t tego z łaski Bożej sze 
snaśeioro wydają mi się najpiękniejszym  darem, dla kra ju  
uczynionym, i tyleż tobie życzę kuzynie, gdy będziesz 
w moich latach. Ci panowie czy także w stąpili w moje 
ślady ?

— Jestem  f f l f i n  i o jcem ! — szepnął głosem drżą-®  
cym m argrabia G fańdlieu

— Co do mnie, najprawdopodobniej niguty nie będę 
żonatym  — w yznał T ankred z sm ętnym  uśmiechem. —' 
Proszę mi jednak  tego za grzech nie poczytać.-!,.. AÂ y- 
cłiódźca!. AYygnaniec!...
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Słowa ostatnie, podkreślone niejako, m jały przypo- 
n'ljpc RiSginaldowi b rak  czasu i nagmść sytuacji.

Moi przyjaciele — odezwał śię Kegina-ld — . ę^oą 
odjeżdżać natychm iast, aby wsiąść na statek  amerykański, 
k tó ry  musiał już  zawinąć do zatoki...

— W  rzeczy samej — biskup skinął głową — od 
tygodnia zarzucił on kotwicę.

E dw ard  i T ankred p o w sta li, jak b y  gotgnąa^ się do 
odjazdu. Gospodarz jednak  nie chciał pozwolić na £<5ś po
dobnego.

— H o ! h o ! h o ! zwolna panow ie! — ram iona roz 
"Warł. — Musicie przecież rozgoąćhP się pod moim dachem. 
Pokoje gotowe czekają na was!

Darem nie wym aw iał się i tłum aczył Graillefontaine 
jS?e kap itan  statku  czeka na nich -Pak długo, i zapewne 
bardzo się niecierpliwo. B iskup nie dał mu skońaatt@ a

— Panow ie nie wiecie zapewne, iż do zatoki jeszcze 
dobre trzy  nule ! Po m Sy. bezsennie w „podróży spędzo • 
nej, jest si-ę-głodnym piekielnie! Musicie u mnie zjeść 
obiad przynajm niej. Bezę tego się nie obejdzie! Tak jak 
jJpżef, gdy  oczekiwał braci sw oich , powiedziałem mojemu 
kuchm istrzow i: „T^mierć rozliczne'/ofiary i zgotuj ucztę , 
albowiem zjedzą obiad w samo południe. “

— A leż ..
— T u m e ma żadnego aleL.dM o dzwonią w kościółku 

katolickim  na Anioł Pański. Za kw adrans panowie od
mówimy Benediciie...

(Ciąg dalszy nastąpi).

NAPOLEON BONAPARTE
przez

T 1 a, i  n  e 7 a,.

fCiąg daijsźy.)

Słowa jego try fikaj ąjfce źyMeni, pozbawione ostrożności i 
rozwagi, płyną szerokim potokiem wtedy nawet, gdy poczucie 
godności nakazywało je powstrzymać; zarówno jednak dusza 
jego, jak umysł, rozpływały śFę w tych deklamatorskich wy
stępach, w których itnprowizator lub zręczny polemista zastę
pował miejsce dyplomaty i inęz/i stanu. Według trafnego w 
spostrzeżeniach swych de Pradthi, potrzeba mówienia była 
tak wrodzoną Napoleonowi, że do najwyższych pńziywilejów 
swego stanowiska zaliczał on możność ciągłego zabierania 
g-ło;su. bez obawy, iż ktokolwiek ośmieli si-gj przerwać mu 
zbyt długą nieraz, przemowę. Uniesiony wrodzoną tąasłabost- 
ką, ulegał jej na radzie 'stanu  nawet, a zapominając o głó
wnym przedmiocie, odbiegał od niego, rzucał się na lewo, 
ha, prawo, dowodzi-ł przez dwie, trzygodziny, nalegał, powta
rzał się, byle tylko przekonać! i zwyciężyć. Nic też dziwrnj%o, 
że zapytani pod koniec o zdanie ifbzłonkowie zgromadzenia 
przyznawali mu zawszeusłnszność; pozorna ich wszajcżg ule
głość nie zaślepiała Napoleona”; ochłonąwszy z krasomówcze
go zapału, zwjkł był ąceniać należycie podobne ustępstwa, 
wskazując zaś na fotel swój, mawiał: „Przyzm.jeiey Ż& miej- 

prie to każdemu dodałobyś sprytu.11 Pomimo jędnak tych bły
sków zdrowego rozsądku; nam iętno^ uitgsfi go o tyłe, iż nie 
Jest w stanie położne jej tamy.

„•Nerwy moje są tak drażliwe" — mawiał sam nieraz;, 
„żkmgdyby krew krążyła mi ńieco szybciej w żyłach, mu

siałbym oszaleć;.chyba.“ — Czę'śto też, wobec nagromadzenia 
% t  wielkiej liozbyr wrażeń, naprężenie systemu nerw ow ej 

°clioclzi do tego stopnia, iż przejawia się atakiem konwul-

syj poprostu. Rzecz dziwna! ffljtakiego jednak męża stanu i 
wojownika „łatwo było dostrzedz łzę w chwilach wzruszenia." 
On, który widział konanie tysięcy ludzi, który miijony zabi
jać, kazał — po bitwie pod Wagram i Bautzen zanosi się 
od łkań u węzgłowia umierającego towarzysza. „Gdy opuścił 
marszałka Lannes" — opowiada jeden z pokojowców — „wi
działem go płaczącego przez cały/J czas. śniadania, j^zy jak 
groch duże staczały mu się po licach, spadając na talerz z 
jedzeniem." —  To już nie wrażenie fizyczne, nie prosty wi
dok ciała zdruzgotanego i kiwią broczącego, wstrząsa nim 
tak potężniej! wzru&a najgłębszą istotą Człowieka; nie — je 
dno słowo rzucone prźtiż ofiarę, jedna tn * l czasem staje się 
żądłem, wnikającym do tajników jego duszy. Zapał Dandola, 
błagającego o li(jof& nad ojczyzną, nad Wenecją sprzedaną 
Ańśtrji, wywołuje mgłę wilgotną na oczy NApoletfna. Gdy 
przychodzi mu zawiadomię? radę '“stanu o poddaniu si^-Bay- 
łen’a, głos jego drży, a boleść zdradza się łzami, których po
wstrzymać nie umie. Pożegnanie z Józefiną, pizetl wyprawą 
w roku 1812, doprowadza go do rozrzewniema, zakończone
go spazmami i atakiem nerwowym^ który wkońcu przyprawia 
g i«° gwałtowne wymioty., „Trzeba go było posadzić" — opo
wiada jeden ze świadków nao^ząiy.ch — „napoić kwiatem po
marańczowym, kojąc wzburzenie, trwające kwadrans przeszło."

Takim samym atakiem nerwów i żołądka przypłaca w 
roku IjSÓS postanowienie rozwodu; przez całą noc rozczula 
Si§, niepokoi i pła&»e-jak kobieta; ująwszy'żonę w ramiona, 
całuje ją, obsypuje pieszczotami i okazuje się słabszym od 
niej: „Biedna moja tTózifiuo-J — woła — „ja cię nigdy me 
potrafię opuśęić!" —■ I tuląo, jiPdo pieręi, odurzony wraże
niem chwili obecnej, pragnie, aby pozostali tak zawsze, je 
dnym złączeni uściskiem. Gdy udali się wrjśzcie na spoczy
nek, „literalnie" — pisze cesarzowa — „łóżko całe łzami 
zalewał."

Organizm to tak złożony widocznie, iż pomimo silne] 
woli, trzymającej go w okowach, równowaga, musi się w nim 
zachwiać od czasu do czasu. Napoleon wiń zresztą o tem, 
każdy bowiem szczegół, doty czący -jegij własnej ośoby, dosko
nale jest mu znanym; boi p S te ż  tej wrażliwości nerwowej, 
tak, jak się lęka konia płochliwego. W chwilach krytycznego 
przełomu, nad Berezyną naprzykład nie cbęąc jej poruszyć 
i z a d ra ż n ij  odpycha rozmyślnie złe wieści, a gońcowi, który 
nalegając kładzie pewien nacisk na nie, robi uwagę :A,-Czy 
chcesz pan koniecznie zachwiać mójwspokój

A jednak, pomimo wszelkich ostrożności, dwa razy w 
życiu został silnie zbity z toru. Co prawda niebezpieczeń
stwo było nieprzewidziane, a przytem liietylko szpetne, ale 
zupełnie nowego rodzaju; nieobeznanj też z burzą parlam en
tarną lub narodo\§ą;kNapoleon, tak przywykły;;do gradu kul, 
najodważniejszy z bohaterów wojskowych, najśmielszy z awan
turników politycznych, wobec zguby, jaka mu nagle błysnęła 
przed oczymiń stracił dwukrotnie przytomność-UJdy 18 bru- 
maire-ti zabrzmiał w zgromadzenia prawodawczem okrzyk: 
„wyjęty z pod prawa 1  — Bonaparte pobladł, zadrżał i tak 
dalece nie wiedział co ma uczynić, iż należało go wyprowa
dzić z sali, zachbdżiia bowiem obawa, aby nie zemdlał przy 
wszystkich. Po abdykacji w Fontaineblau pow tarzaijię to Ga
rn oj,̂  wobec-zaśśżfot^Jjzeń, jakiemi przyjęła go rozdrażniona 
Prowancja, istota inoialna cesarza uległa .zupełnemu rozprę
żeniu, uwydatniając tem silniej ukrytej ńą? dnie jej instynkta 
zwierzęce JStrach ząwłaclnął nim do tego stopnia, iż nie próbo
wał go ukrywać bawet. Pożyczywszy mundur pułkownikajtąustr- 
jackiego, czapkę pruskiego żołnierza, a płaszcz komisarza
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rosyjskiego,4:sąjclzi, że nie «Ł t jeszgze dostatecznie przebra
nym. W zajeździe Calade drży i m ieni#ię na odgłos najlżej
szego,'rsdmeVu. „He ri&y dełegaci rządowi wchodzili do poko
ju  cesarza, zastawali go .zawsze we łzach,“ n f|tzy ł ich przy- 
tein niepokojem swym i brakiem stanowczości dowodzfe,*zaś 
iż francnzcy przedstawiciele władzy chcąjigo kazać zamordo
wać w drodze, laz nie chciał siąść do stołu z obawy przed 
trucizną, drugi raz zaś myśdał o ucieczce przez okno.

Pomimo wszakże-ciosu, jaki weń uderzył, pomimo cię
żkich warunków — skłonności retora i w takiej nawet przkt 
ważały chwili. Z ięb io n y , pociesza. s i |: długiem! przemowami, 
wizerza i jak p .fety  gaduła, rozwodzi nad przeszłością-,

nad własnem usposobieniem; czyni to zaś w sposób pospoli
ty, trywialny, nieprzyzwoity nawet, w sposób zdradzający roz
wiązłego cynika, który nie umie nad własnemi panować sło
wami; myśli też jego, rozprzężoiiej' cisną sig jedna ca drugą 
jak motłoch anarchiczny. Napoleon próbuje zawładnąć niemi 
dopiero pod koniec podróż!^ gdy uczuł się,, bezpiecznym na
reszcie; buntownicze władze umysłowe wracają do zwykłych 
ram i porządku, pod rozkazy potę-żnej woli, która po krótkiej 
niemocy ̂ odzyskuje energi‘ę; swą i przewagę.

(Gjiąg dolśZjs nastąpij.

PORADNIK DOMOWY.
Próba rzemienia na pasy. Staranne utrzymywanie pasów 
maszynowych, oraz zapobieganie obsuwaniu się takowych.

Dobroć pasów ma&źynowych 1‘ozpoźńajgjl sję po namoczeniu ich 
w occie. Próbuje, tje. na kawałku, grubości mtiiej .więcej jednego m ili
metra Jftgaul stora jes’t.‘ clóorżte wygarbowana i wykręcona, może pozo
stawać w ( ecie kilka m iesięcy bez żadnej zmiany, zaledwie pociemnieje 
tylko na kolorze. Przeciwnie, skóra w « e$ m  gatunku, niedostatecznym , 
P.rzęjgta garbnikiem,, pęcznieje,jajozklada sig i wkrótcę.prSichodzi w je 
dną kleistę masę. .Spadaniu pasów maszynowych zapobiegają niekiedy  
posypywaniem osi-ńsproszkowaną ifżiywicą. Proceder ten jęthlak zbytnio 
sig nfajzaleJa, 'gdyż wszelkie żywice źle oddziaływująjna skórg a powtóre 
żywica topnieje, przyjmuje kurz i plewy, z czego formują sig na walcu ró
żne naleciałości w ^Bśtaci. nie foremny dli grudek, rozciągających pas 
i utrudniających jegoy-funkojg. W tym tcelu, jak również w chęci dłuż- 
szfgo zakot serw osaaia  skóry, zamiast żywicy, używano w wielu razach 
sadła, któtem  smarowano spodnią część pasa. Ezeilineńjl przytem p ę 
cznieje, wskutek czjsgo ciśnie i p ^ eleg a  mocniej S8 M.II0 w niektórych 
fabrykach zastępująjt-ranem; wszystkie ta środki jednak, jak wykaz’uje 
praktyka, ustępują w skuterzności przjid naftą Zaleca sięPprzy tem  
smarowanie naftą jedynie strony f ze\jmętrzi1ej pasa, która jako obwodo
wa, znacznie .większy wytrzymuje napór i zazwyczaj daje początek p ę
kaniu skóry od siebie. P rz y i tym sposobie spodnia strona pasa 'jest sucha 
lub zaledwie zlekka wilgotnawa, formowanie® sig więc wspomnianych 
wyżej grudek miejsca mieć nie może Nafta ma teIw łasn ośc#  iż przy 
funkcjonowaniu pasów w miejscu baijcKe* suchem uirzymuje je w stanie 
pożądanej giętkości, podczas, gdy sk«fi|w ystaw ioną na ustawiczną wil- 
goĄPzabezpiecza od pleśni i zepsucik. Napuszcza się naftg.ua pasVfcinjej 
■"iśk-ćj 10 dni, co wres.-ęie zależy od ilości wykonywanej pracy, oraz 
luiejjcęwycląnwarunków atmosferyożnych

L a m i y ló w l r a .
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Dopływ Dunaju

W yspy Oceanu S p o
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Miasto w Sjgieiji

L itery pomocnicze: a a, e, e ^ i, k, k, 1, 1, 1. n, r, r, r, r, s, u, 
w, żv  y, trzeba stosownie umieściR w miejscach oznaczonych Iirzy- 

'żykami. lot ry ] ocząt! owe i końcowe dadzą nazwiskóei imię, tłum a
cza dzieł;1 obcych z XVIII. wieku.
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Ł a m i g ł ó w k a .
(u łożył p  I/luj, irw itz ze I acoioo).

1 miaśtb Galicji, 2 im ię żydowskie, 3. Jenerał rosyjski sławny
okrucieństwami®! 4. powiek^ Kraszewskiego, 5. narzęiłzie techniczne, 
G. mieszkaniec Afryki, 7. imię męskie wspau 8 rzeka litewska, 9 ga
tunek wódki, 10 . potrawa mięsna, 11 bożek Egipcjan (ptak).

Poązątkoręe litery tych nazw z góry nadól czytane, dadzą na
zwisko króla’pruskiego, zaś końcowe z d łn  do góry czytane dadzą n a 
zwę miasta w Galicji.

Jako premjum za rozwiązanie, przeznaczamy p o w ie ś ć  
M a r j i  G r o c h o w a i s k ie j  , ,Z ła . »  a n y  a n ie u g ię ty 11

Rozwiązanie; kw adralu  magie/.nego.

B u s k

u ł - 9 n

s a j 0

K n 0 t

Rozwiązanie a krost,, bonu.
Poważny —  kom iczny; idealizm —  nfalizrflrc sojusznik — antagonista; 
niemoc — siła; gorący — zim ny; humoreska — elegia; pokój — wojna; 
otwarty — skryty; niewinny — karygodny; przeświadczenie — ima- 
ginacja. K r a s z e w s k i .

Roan r ią za r . .e  kwadratu m agicznego i akrostychonu nadesłał’ -, 
p. W anda Kopacz zefjStanisiawowa, p. Jan Feliks Biliński z Horodenki, 
p. Marya Bernacka z Krakowa, p. Kazimiera Oświęcimska z Jawora.

Kwadratu m agicznego p Aleksander Godeł słuchacz? praw z Prze
myśla, p. Stanisław Faliszewski z Zaleszczyk.

Po zarządzonein losowaniu otrzymała premję p. K a z i m i e r a  
O ś w i e c i  m s k a .

Celem sprcm>iedlhvs\ego ro \d^ia lu  p rem ij jjiied^M  
naszych  p ren u m era to ró w , p o sta n a w ia m y  odtąd, i* w  ciągu 
kw a rta łu  m o\na  je d y n ie  r a i o tr iy m a ć  prem ję ia  ro iw ig  
la n ie  łam ig łów ek.

Z drukarni nar, W. Maniackiego’. Wydawca : Józef liogosz Zarządzili, drukarni i odpowiedzialny redaktor: W alenty Ilodak,


